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Adres na te legram y: Naprzód* 
K raków .

P r e n n s s e r a ta  w y n o s i :  W  K r a k o w i e  ( b e *  o d s y ł k i ) :  m i e s i ę c z n i e  1  k o r o n a  6 0  h a l., 
k w a r t a l n i e  4  k o r .  5 0  h . ,  r o c z n i e  1 8  k o r .  —  Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  d o p ł a c a  s i ę  
m i e s i ę c z n i e  2 0  h a l .  —  W  A u s t r y i :  m i e s i ę c z n i e  2  k o r . ,  k w a r t a l n i e  6  k o r . ,  r o c z n i e  
2 4  k o r . ,  —  W  N i e m c z e c h :  k w a r t a l n i e  7  m a r e k .  —  W  i n n y c h  k r a j a c h  k w a r t a l n i e
1 0  f r a n k ó w .  —  Z a ,  k a ż d ę  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s i ę  4 0  h a l .  —  D l a  r o b o t n i k ó w  w  K r a ­

k o w i e  i  P o d g ó r z u  t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  4 0  h a l .

O g ło szen ia  ( i n a e r a t y )  p rzy jm uje A dm inistraoya za op ła tę  od m iejsca wiersza jedne- 
s z p a l t o w e g o  d r o b n y m  d ruk iem  ( p e t i t e m )  za p ierw szy raz po 2 0  h a lerze , następny pe 
1 0  h a l e r z y .  —  „N adesłane**  od m i e j s c a  w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy za 
k a ż d y  r a z .  —  Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t . d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 10t 
e g z e m p l a r z y  d l a  z a m i e j s c o w y c h ,  &  t  kor. z a  1 0 0  egzem plarzy d l a  m iejscow ych p renu ­

m e r a t o r ó w . —  N a l e ż y t o ś ó  n a l e ż y  n a p r z ó d  n a d e s ł a ć .

Tortury w Samborze.
(Telegramy „N aprzodu11.)

Sambor, 2 0  s ie rp n ia . D z iś  ra n o  o 
g o d z in ie  8  ro z p o c z ę ła  się  ro zp raw a, 
p rz e c iw  L u d w ik o w i E i t n e r o w i ,  
b y łe m n  in s p e k to ro w i p o lic y i m ie jsk ie j 
w  S a m b o rz e , re i. r z y m .-k a t.,  la t  58  
lic z ą c e m u . R o z p ra w ę  p ro w a d z i ra d c a  
K o z i c k i .  E i tn e r a  b ro n i r a d c a  S  u  m - 
p e r - S o l a ń s k i ,  a d w o k a t ze  L w o ­
w a . D o ro z p ra w y  p o w o ła n o  25 św ia d ­
ków . M ię d zy  n im i n ie m a  je d n a k  a n i 
b u r m is t r z a  B u d z y n o w s k i e g o ,  a n i 
p r o k u r a to r a  I w a n a  S t e b e l s k i e g o  
z P rz e m y ś la . Z a rz ą d z o n o  je d y n ie  o d- 
c z y t a n i e  z e z n a ń  b u r m is t r z a 1B u -  
d z y n o  w s k i  e g o .

A k t  o s k a rż e n ia  z a rz u c a  E i tn e ro w i,  
że  n ie ty lk o  w id z ia ł i to le ro w a ł t o r ­
tu r y ,  ja k ie  w  a re s z ta c h  g m in n y c h  z a ­
p ro w a d z i li  je g o  p o d w ła d n i, s ie r ż a n t  
K a b i e j  i  p o lic y a n c i H r e c z u c h  i 
M  a  t  y  g  a  (w szy scy  o b ec n ie  odsi adu - 
j ą c y  k a ry  w ię z ie n ia  w  S am b o rze ), —  
lecz , że n a d to  s a m  k i e r o w a ł  ow em i 
z b ro d n ic z e m i to r tu ra m i, p rz e z  co sp o ­
w o d o w a ł c a ły  sz e re g  w y p a d k ó w  ka- 
le c tw  i sa m o b ó js tw .

A k t  o s k a rż e n ia  n ie  p r z y ta c z a  j e d ­
n a k  ż a d n y c h  k o n k re tn y c h  fa k tó w , z 
w y ją tk ie m  z e z n a ń  S am b o rsk ieg o  o b y ­
w a te la , A le k s a n d ra  S t r a s z y ń s k i e ­
g o ,  k tó r y  n a o c z n ie  w id z ia ł, j a k  w  p e ­
w n y m  w y p a d k u  E i tn e r  o so b iśc ie  k i e ­
ro w a ł to r tu r a m i  i  g d y  w re sz c ie  d e li­
k w e n ta  p rz e z  p rz y w ią z a n ie  do d rą ż k a , 
z a w ie s z a n ie  n a  h a k u  i o k ła d a n ie  k i­
ja m i  z m u szo n o  do  z  g ó ry  u ło ż o n y c h  
z e z n a ń , w ó w cza s  E i tn e r  p o s ła ł p o li-  
c y a n ta  p o  k ie łb a sę  i  w ó d k ę  d la  d e li­
k w e n ta  w  n a g ro d ę  (!) z a  z e z n a n ie .

Sambor, 20  s ie rp n ia . J e d e n  z p r a w ­
n ik ó w  S am borsk ich , o b e z n a n y c h  d o b rz e  
z e  s p ra w ą  E i tn e ra ,  p o d a ł k o re sp o n ­
d e n to w i „ N a p rz o d u 11 n a s tę p u ją c e  u- 
w a g i :

„ N a  m n ie , ja k o te ż  n a  m y c h  k o le ­
g ó w  z ro b ił  a k t  o s k a rż e n ia  p rz e c iw k o  
E i tn e ro w i to  w ra ż e n ie , że  s a m b o r -  
s k  a p  r  o k u  r  a  t  o r  y  a z  n i e c h ę c i ą  
z a b r a ł a  s i ę  d o  w y g o t o w a n i a  
a k t u  o s k a r ż e n i a  i że  z ro b iła  to  
je d y n ie  sk u tk ie m  w y ro k u  t r y b u n a łu ,  
są d z ą c e g o  R a b ie ja ,  a  k tó r y  to  w y ro k  
p r z y ją ł  z a  d o w ied z io n e , że  R a b ie j

d z i a ł a ł  n a  r o z k a z  p r z e ł o ż o ­
n e g o .  R ó w n ie ż  w p ły n ę ło  n a  d e c y z y ę  
p r o k u ra to r y i  o sk a rż e n ie , w z g lę d n ie  d o ­
n ie s ie n ie  k a rn e  k s ię d z a  F ra n c is z k a  
R a b ie ja ,  k tó r y  „m śc ił s ię 11, że  b r a ta  
je g o , s ie rż a n ta  p o lic y i J a n a ,  sk a z a n o  
n a  8  m ie s ię c y  c ięż k ieg o  w ięz ie n ia , a  
b u rm is trz  B u d z y n o w sk i i E i tn e r  go  
n ie  „ o s ło n ili11. A k t  o sk a rż e n ia  j e s t  te ż  
s ła b o  s k o n s tru o w a n y m  i b y łb y  bez- 
w ą tp ie n ia  z o s ta ł  z n ie s io n y m  n a  sp rz e ­
ciw  E i tn e ra ,  g d y b y  g o  te n ż e  b y ł  
w n ió s ł. E i t n e r  s p r z e c i w u  n i e  
w n i ó s ł ,  a lb o w iem  w o b e c  o b ec n eg o  
a k tu  o sk a rż e n ia , n ie  o p a r te g o  n a  k o n ­
k r e tn y c h  p o d s ta w a c h , m a  w ięk sze  
sz a n se  u w o l n i e n i a .

J e d y n ie  t a  o k o liczn o ść , że  ro z p ra w ą  
k ie ro w a ć  b ęd z ie  ra d c a  K o z i c k i ,  z n a ­
n y  ze  sw ej e n e rg ii  i  o b ie k ty w n o śc i, 
p o z w a la  się  sp o d z iew a ć , że  ty m  ra z e m  
E i tn e r ,  te n  sz a k a l w  lu d z k ie j p o s ta c i, 
n ie  w y m k n ie  się  z r ą k  sp ra w ie d liw o ­
ści."

Sambor, 19 s ie rp n ia . O b ieg a  p o g ło ­
sk a , że  E i tn e r  n ie  p rz y je c h a ł n a  ro z ­
p ra w ę . P o d o b n o  z a w ia ł n ie p rz y ja z n y  
d la ń  w ia t r  i  E i tn e r  o b a w ia  s ię  z a s ą ­
d ze n ia . Z a z n a c z a m , że  to  je d y n ie  p o ­
g ło sk a .

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 20 sierpnia 

1884. Kongres niemieckiej socjalnej demokracyi 
na zamku Wyden (Szwajcarya). — 1886. Wy­
rok w procesie anarchistów w Chicago.

Lojalność cudzym kosztem. M agazyn 
wojskowy za rogatką w arszawską zmusił 
swych robotników do świętowania dnia 18 
b. m., jako dnia jubileuszowego. Gdy ro­
botnicy zażądali za ten dzień zapłaty, ober- 
yerw alter słusznemu temu żądaniu odmówił!

Baczność in tro ligato rzy ! W  pracowni
introligatorskiej p. W ó j c i k  a, przy ulicy 
W olskiej, w y b u c h ł s t r e j k !  Robotnicy 
w liczbie 15 zastanowili pracę z tego po­
wodu, że zatrudniony w tym warsztacie 
werkfiihrer B i e r n a c k i ,  obchodzi się z 
robotnikami w niesłychanie brutalny sposób. 
W  sobotę porwał on na jednego z robot­
ników stołek, grożąc mu, że g o z r  a  n i. 
W obec tego brutalstw a w yczerpała się już 
cierpliwos'ć robotników, którzy wczoraj 
wypowiedzieli p. W ójcikowi pracę.

N i e c h  n i k t  z r o b o t n i k ó w  i n ­
t r o l i g a t o r s k i c h  n i e  p r z y j m u j e  
w w a r s z t a c i e  t y m  r o b o t y !

Buchalter Rzepecki, zatrudniony w skła­
dzie węgla radcy Kwiatkowskiego, obcho­
dzi się ze stronami —  ja k  nam donoszą —  
w brutalny wprost sposób. Przed nieda­
wnym czasem udał się pewien kupiec z 
ulicy Zwierzynieckiej do składu, chcąc za­
kupić większą ilość węgla ; cenę węgla po­
dał p. R. na 46  ct. Gdy po upływie p e­
wnego czasu kupiec ów udał się tam po­
wtórnie , z zapytaniem, czemu mu węgla 
nie dostawiono, oświadczył buchalter R., 
że węgiel kosztuje 4 8  ct. Kupiec ów zgo­
dził się i na ową cenę, prosząc o dosta­
wę. Gdy po daremnem oczekiwaniu kupiec 
udał się po raz trzeci do składu, oświad­
czył Rzeriecki, że węgiel kosztuje 50  ct., 
że więc po umówionej poprzednio cenie nie 
może go dostarczyć. Na uwagę wspomnia­
nego kupca, że przecież cen nie można sa­
mowolnie podnosić, rzucił się z grubijań- 
skiemi słow am i: „ s t u l i ć  g ę b ę, 1 u b w y ­
n o s i ć  s i ę  z a  d r z w i ! 11

P . Kwiatkowski widocznie sądzi, że K ra­
ków wydany je st zupełnie bezbronnie na 
łup jego operaeyj finansowych, skoro na­
wet jego buchalter tak  rubasznie obchodzi 
się ze stronami, ja k  gdyby im wyświad­
czał łaskę, sprzedając węgiel.

Skutki bojkotu. W  czasie walki robo­
tników przemyskich z propinatorami, zo ­
sta ła  zbojkotowaną restanracya W o l k e n -  
t  r e i  b e r  a, jedna z największych w P rz e­
myślu. W olkentreiber, zwolennik propina- 
cyi, drwił z początku z bojkotu. W krótce 
jednak okazało się, że organizacya robo­
tników je st potężniejszą od pupila propi- 
nacyjnego. Ani jeden robotnik nie prze­
kroczył więcej progu jego restauracyi. 
W końcu sprzedano mu całe przedsiębior­
stwo na licytacyi, a restauracyę zam ­
knięto.

F a k t ten powinien być przestrogą dla 
tych restauratorów , którzy nie chcą się 
stosować do życzeń robotników i nie abo- 
nują pism robotniczych.

„Każdy Polak to ś w in ią 11, z  P rzem y­
śla donoszą nam : P rzed kilku dniami n a ­
padło trzech żołnierzy z 5 8  p. p., jeden 
„fiilirer11 i dwóch „freitrów 11 od muzyki, 
w restauracyi —  mundantów adwokackich 
D a l i l k e g o  i W i ś n i o w s k i e g o ,  oraz 
robotnika G e b 1 a i poczęli na Polaków 
wymyślać, że „ k a ż d y  P o l a k  t o  ś w i ­

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj^ „Naprzód!“
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n i a ! “ . A kiedy oburzeni tem obecni za­
żądali odwołania tych słów, żołnierze w y­
ciągnęli szable i poczęli niemi rąbać. Zawe­
zwana policya nie chciała aresztować żoł­
nierzy. Po tej awanturze po raz  drugi n a ­
padli ci sami żołnierze od muzyki na wyż 
wymienionych ludzi. Tym razem wmięszała 
się już  policya i aresztow ała żołnierzy. 
W  drodze do kom isaryatu policyi, jeden 
z żołnierzy wydobył szablę i uderzył nią 
przechodzącego czeladnika fryzyerskiego. 
Po spisaniu protokółu żołnierzy wypu­
szczono.

„Głos Przemyski % niedługo rozpocznie 
na nowo regularnie wychodzić. Redakcya 
„Głosu Przem yskiego“ uprasza czytelni­
ków swoich o cierpliwość i wyrozumiałość. 
Obecne nieregularne wydawnictwo nie jest 
w iną redakcyi, ale strasznych stosunków, 
jak ie  obecnie w Przem yślu panują.

Wygłodzoną kobietę, ukryw ającą się 
w zbożu, znaleziono w  zeszłym tygodniu 
pod Tarnowem. Z rozpaczy po ucieczce 
męża do Ameryki, opuściła ona swój dom 
w Przemyskiem i gdy rodzice jej przyjąć 
nie chcieli, obrała sobie wysoki lan zboża 
za mieszkanie, a żywiąc się ziarnami zbo­
ża, przepędziła w ten sposób przeszło ty ­
dzień. W ycieńczoną odwieziono do szpitala 
powszechnego, gdzie powoli do siebie p rzy­
chodzi.

Szalony orkan nawiedził przed paru 
dniami zachodnie wybrzeża Stanów Zje­
dnoczonych od K anady do F lorydy. W e­
dług skąpych jeszcze wiadomości k i l k a ­
s e t  o s ó b  p o s t r a d a ł o  ż y c i e  a szko­
dy s z a c u j ą  n a  s e t k i  m i l i o n ó w ' .  
W  przeciągu kilku godzin parę m iast u le­
gło zupełnemu zniszczeniu. Pioruny wznie­
cały równocześnie po 20 pożarów. W  sa­
mym Nowym Jo rk u  zginęło od pioruna 14 
osób. Liczba zatonięć w' porcie dotąd nie­
wiadoma. Tysiące osób znajdowało się na 
wycieczkach łodziami i parowcami, a l i ­
czne s ta tk i nie powróciły po burzy. Ko- 
muńikacya w miejscowościach, dotkniętych 
orkanem, wszędzie prawie przerw ana, d ru­
ty  telegraficzne pozrywane, nasypy kole­
jowe oraz mosty silnie uszkodzone.

Ludowe zakłady lecznicze powstać 
m ają we W łoszech z inicyatywy m inistra 
oświaty, Baccelli’ego. J a k  dalece potrze­
bne są te  zakłady, wobec wielkiego roz­
powszechnienia gruźlicy we W łoszech, 
przekonał się on niewątpliwie podczas swo­
je j dawniejszej prak tyk i lekarskiej. P . Bac- 
celli je s t bowiem z powołania lekarzem  i 
dzisiaj jeszcze zajmuje stanowisko profesora 
zwyczajnego kliniki medycznej w uniwer­
sytecie rzymskim.

Patryotyzm a interes Między papie­
rami, znalezionemi u niemieckiego kapitana 
Lausa, który przy szturmie na fort Taku 
został ciężko ranny, znajduje się nader 
ciekawy list, opisujący wrażenia z bitwy. 
L ist ten, rzucający jaskraw e światło na 
patryotyzm  kapitalistów , b rzm i:

„Uderzyło w nas siedemnaście pełnych 
granatów , a większa część z nich eksplo­
dowała na naszym okręcie, raniąc i zabi­
ja jąc  moich ludzi. I  co za iro n ia ! W szy­
stkie nieprzyjacielskie arm aty i pociski 
pochodzą z naszej o jczyzny; są to szybko­
strzelne działa Kruppa*.

P rasa  stojąca ua usługach kapitalistów , 
ja k  n. p. „B erliner Neueste Nachrichten*, 
przyboczny organ Kruppa, wydrukowały 
ów lis t z opuszczeniem owego charak tery ­
stycznego ustępu, by św iat się przypad­
kiem nie dowiedział, że wysłani na bój 
„w imię honoru oj czy zny“ niemieccy żoł­
nierze, giną od niemieckiej b ro n i!

. D la kapitalistów  każdy zysk dobry, 
choćby nawet zbroczony krwią własnych 
ich rodaków. Dlatego to p. Krupp z t a ­
kim zapałem zachęcał robotników', by w 
imię „patryotyzm u" pracowali ze zdwojo­
ną siłą nad wyrabianiem morderczych n a­
rzędzi !

Co jednak powie niemiecki spadkobierca 
A tty li na to, że właśni jego żołnierze, w y­
słani przez niego dla obrony „honoru Nie­
miec", giną od kul arm atnich, wyrabianych 
w' jego państwie ? !

Zatrucie grzybami, w  Jurkow ie koło 
Czkowa zmarło dnia 12 b. m czworo lu ­
dzi po spożyciu trujących grzybów, m ia­
nowicie: włościanin Józef B łaszczak wraz 
z trojgiem dzieci.

Jak książę bułgarski Rosyi się przy-
m ila. Książe Ferdynand, przepędzający 
lato w Neuheimie, z powodu rocznicy w stą­
pienia na tron przybył do W isbadenu po­
modlić się... w cerkwi rosyjskiej. Miejsco­
wy pop Protopopow wr przemówieniu ży ­
czył pomyślności zarówno księciu ja k  i 
prawosławnemu jego następcy Borysowi. 
Książe modlił się podczas całego nabożeń­
stwa, żegnając się na sposób prawosławny. 
Po nabożeństwie złożył wizytę Protopopo- 
wi oraz bawiącemu tu generałowi rosyj­
skiemu Bogdanowiczowi. Czy ta  piel­
grzym ka po cerkwiach rosyjskich kato ­
lickiego Ferdynanda nie stoi w związku z 
zatargiem  bulgarsko-rumnńskim , w czem 
Rumunia odwołała się do mocarstw euro­
pejskich?

Za cenę kilku pacierzy chce Ferdynand 
widocznie kaptować Rosyę. ,

Cesarz Wilhelm, oddający w mowach 
hołd A tty li, zapragnął w kamieniu uczcić 
cesarza rzymskiego Antonina Pobożnego. 
Pomnik ma stanąć w Saalbnrgu według 
modelu rzeźbiarza Gótza. N a cokole w y­
ry ty  będzie napis łaciński, ułożony przez 
W ilhelm a:

Im peratori Romanorum 
Tito Aelio Hadriano 

Antonino Augusto Pio 
Guilelmus II  

Im perator Germanorum. 
(cesarzowi Rzymian Tytusowi Aeliuszowi 
H adrianowi Antoninowi Augustowi Pobo­
żnemu W ilhelm  II, cesarz Germanów).

Niestety, Antoninus, k tóry  zm arł w 161 
roku po Chr. nie będzie mógł się odwdzię­
czyć swemu koledze pięknem za nadobne.

Klerykalne stowarzyszenie konsum-
Cyjne. Ilekroć robotnicy założą sobie sto­
warzyszenie konsumcyjne w celu uchronie­
nia się od wyzysku handlarzy, wrzeszczą 
klerykali w niebogłosy o rujnowaniu dro­
bnego przemysłu. Nie przeszkadza im to 
jednak wcale w imię własnego interesu — 
czynić to samo, za co robotników obrzu­
cają oszczerstwami i obelgami. Czem są 
stowarzyszenia konsumcyjne pod rządami 
klerykalów, dowodzi najlepiej klerykalny

ruch konsumcyjny w dolnej S tyryi. W  
S t e r n s t e i n ,  jak  donosi „G razer T ages- 
post", założył pewien młody księżyna sto ­
warzyszenie konsumcyjne, do którego wcią­
gnął masę niedoświadczonych ludzi najwy- 
szukańszemi obietnicami. Gdy po niejakim 
czasie stowarzyszenie w skutek niedbałej 
gospodarki poczęło się chw iać, zostawił je  
uczciwy księżulko bez skrupułów  na łasce 
bożej i znikł.

W  St. Hemma obok W indiscli-Lands- 
berg wypłynął znowu i założył „nowy in­
te res" , do którego na rachunek członków, 
niezamożnych włościan, nabrał towarów 
na 12 tysięcy złr. Gdy po dłuższem ocze­
kiwaniu zażądali kupcy zapłaty, obrotny 
księżulko powtórnie dał nogę.

Oszukani wieśniacy, nie mogąc dać so­
bie rady  z wierzycielami, w ybrali się w 
pogoń za swym duszpasterzem , a przydy- 
bawszy go, nie zażądali naw et od niego 
zapłaty  długów lekkomyślnie zrobionych, 
lecz prosili o radę, jak  w danym w ypadku 
m ają sobie postąpić; zacny księżulko od­
praw ił jednak z kwitkiem biedaków, k tó ­
rzy  wreszcie poznali, że dali się swemu 
„kapłanowi" wziąć „na k aw ał!"

Wobec podobnych faktów , k tó re  są tam 
na porządku dziennym, poczyna budzić się 
wśród tam tejszej ludności żywiołowy w stręt 
do stowarzyszeń k le ryka lnych ! T ak wy­
gląda „społeczna praca" klery kałów, k tó ­
rzy  prócz „naciągania14 w iernych, trudnią 
się denuncyowaniem i oczernianiem ruchu 
robotniczego.

Okrucieństwa angielskie w T ra n s w a -
lu. Znany angielski pisarz wojskowy K a­
rol W illiam s, omawiając najnowsze w y­
padki z pola w alki w T ransw aalu, z obu­
rzeniem zatrzym uje się nad jednym  z te ­
legramów korespondenta wojennego „Stan- 
dartu " , donoszącym, że celem ukaran ia 
Burów za strzelanie do angielskiego po­
ciągu pod Bronkhurst, podczas którego 
dwaj żołnierze odnieśli rany, z o s t a ł y  
p r z e z  A n g l i k ó w  s p a l o n e  w s z y ­
s t k i e  f e r m y  b u r s k i e  w o b r ę b i e  
15 k i 1 o m e t  r  ó w. Od 8 0  la t, twierdzi 
cytowany autor, nie dopuszczano się tak icli 
gwałtów na wojnie, nawet podczas tłu ­
mienia przez Rosyan polskiego powstania 
z 68  roku. Obnrzającem je s t i to, że 
„S tandart" , podając tę wiadomość nie za ­
opatruje je j żadną uwagą. Rozporządzenie 
Robertsa, mimo całego swego okrucieństwa, 
wydaje mu się czemś zupełnie naturalnem  
i uprawnionem. Jeżeli Roberts, kończy swe 
uwagi W illiam s, nie je s t w stan ie lojalnie 
zwyciężyć Burów, powinien przynajm niej 
pamiętać, że nie ma do czynienia z ja ­
kimiś barbarzyńskimi szczepami na g ra ­
nicy indyjskiej.

Słusznem je st z punktu widzenia ety­
cznego oburzenie W illiam sa na „bohate- 
rów-podpalaczy", lecz i jego etyka, wy- 
karmiona na angielskim m ilitaryzmie, w y­
m aga poprawki. Z końcowego wywodu w i­
dać, że nie oburzałby się wcale, gdyby 
okrucieństw dokonywano na ludach b arb a­
rzyńskich. System podwójnej miary...

Też malutkie sprostowanie, co do po­
w stania naszego. W prawdzie moskale, jako 
plemię mnirj systematyczne, nie palili pod 
miarę — w takim, a takim  promieniu, lecz
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l,D i popielisk pozostawili przez to nie­
mniej a dla narodu, będącego ofiarą zem- 

żołdackiej je s t kw estya r o z m i e s z ­
c z e n i a  p o ż o g i  obojętną.

Dzicz europejska. „G azeta frankfurcka“ 
otrzym ała z Ameryki dokładniejsze w ia­
domości o zachowaniu się europejczyków 
Po zdobyciu Tien-tsinu, pochodzące od pa­
sażerów parosta tku  „L ogan“ , którzy przy­
byli z Chin do San-Francisco. Opowiadają 
oni o niesłychanych okrucieństwach, doko­
nanych przy zdobyciu chińskiego portu. 
Clifiord, prof. uniwersytetu (prawdopo­
dobnie mowa o tientsińskiej szkole wojenno- 
niorskiej i kolejowej przyp. R e d )  w Tien- 
tsinie w następujących barwach odmalował 
owe krwawe scen y : „Skoro tylko sprzy­
mierzeńcy w targnęli do miasta, zaraz roz­
poczęło się plądrowanie. Rosyanie prym 
trzym ali. W idziałem na własne oczy, ja k  
z zimną krw ią zamordowano 8  starych, 
niedołężnych Chinek. Rosyanie kradli wszy­
stko, co tylko mogli dosięgnąć, nawet w 
dzielnicy europejskiej". P an i Drew, żona 
angielskiego kom isarza cłowego, przybyła 
również na „Loganie", opowiadała: „Ro­
syanie mordowali nawet dzieci przy p ier­
siach.' K łuli je  bagnetami, a potem pod­
rzucali je  w górę, podchwytując ponownie 
na ostrza. W iele kobiet i dzieci wpędzono 
do wody, i potopiono... Nie gorzej pewno 
postępowaliby Chińczycy".

N asuwa się tu  pod pióro jedna u w a g a : 
T e same państwa europejskie sekują obec­
nie Turcyę z powodu świeżych mordów, 
dokonanych przez Kurdów na Ormianach 
w Sassunie. Czy to nie faryzeuszostwo ? 
W pół dziki K urd azyatycki postępował 
ta k  samo, ja k  i ucywilizowani europejczycy. 
„Chory człowiek", ja k  pospolicie nazyw ają 
Turcyę, mógłby odpowiedzieć tym razem 
Europie : „Medice cura te ipsum" (lekarzu, 
wpierw siebie uzdrów).

Na odpust!
( D o k o ń c z e n i e . )

Przemyśl, 17 sierpnia.
P rzed  samem wzgórzem K alw aryi, przed 

kaplicą w której je s t złożona statua cu­
downej M atki Boskiej, wszyscy pątnicy 
rozbierają się niemal do naga. Mężczyźni 
Pozostają tylko w kalesonach i koszulach, 
kobiety tylko w koszulach. Ma to być „u- 
l a r t w i e n i e " .  I  tak  w pół-adamowym 
stroju m aszeruje tysiące ludzi. Odór z potu 
1 brudnej bielizny formalnie dławi za k aż ­
dym oddechem. Sam widok nagich tysięcy 
kobiet i mężczyzn razem pomieszanych, 
"p ły w a  niezbyt moralnie, szczególnie na 
wdode dzieciaki, które całemi gromadami 
Włóczą się ze starszem rodzeństwem. To 
też dzieją się tam nie zbyt budujące histo- 
l'ye. Oprócz pątników, ciągnie co roku na 
Ealw aryę masa żołnierzy i wesołych ludzi 
dla zabawy...

W  koło klasztoru rozstawionych jest 
dziesiątki prowizorycznych konfesyonałów. 
^Powiadają w nich księża polscy i ruscy, 
^ a raz  obok konfesyonałów stoją dziesiątki 

ramów katolickich i żydowskich, a każdy 
uPiec zachw ala swre tow ary, dzwoniąc o- 

fpomnym dzwonem, umieszczonym na przo- 
Zle stołu jarm arcznego.

Rozrzuceni mnisi po konfesjonałach 
na tle tysięcy ludzi, beczek z ogórkami 
kiszonymi, sklepów ze świętemi rzeczami, 
garkuelm i, szyukowni, w yglądają ja k  
wróżbici po małomiasteczkowych targach. 
Każdy spowiadający składa księdzu taksę 
w kilku centach. Sama spowiedź idzie nie­
zwykle szybko. Po wyspowiadaniu się, sk ła ­
da się każda kompania na wspólną mszę. 
P ieniądze zbiera komendant kompanii, ro­
biąc na tem świetny interes.

Kulminacyjnym punktem odpustu je st 
mszą główna na balkonie klasztoru i prze- 
wdziewanie sta tuy  M atki Buskiej z sukien­
ki przemyskiej w lwowską. Msza ta , to 
rzecz niezwykle ciekawa. Na wysokim bal­
konie ustawiony o łta rz , przed nim widnieje 
w pontyfikalnych szatach postać biskupa. 
A kiedy podniosą się ręce biskupa do b ło­
gosławieństwa i poczynają padać krople 
święconej wody na głowy pątników, podno­
si się tak i hałas, że nie trudno jest ogłu­
chnąć.

Kto co kupił na K alw aryi wznosi do 
góry, by było poświęcone. Jeden chłop 
podnosi obraz rodziny cesarskiej, drugi 
przedstaw iający żyda bogatego sprzedają­
cego za gotówkę i żyda zbankrutowanego 
dającego na kredyt, trzeci obwarzanki, 
czwarty koszule i t. d.

P rz y  przywdziewaniu sukienki tłoczą 
się masy, by otrzeć o „świętą suk ienkę"’ 
szkaplerze, obrazki, krzyżyki. Do takiego 
otartego szkaplerza lub krzyżyka jest 
przyw iązana ogromna wartość. Za każde 
otarcie płaci się 20 ct. Podczas każdej 
mszy chodzą wśród tłumu księża zbierając 
datki na tacę.

Do tego pobieżnie nakreślonego szkicu 
dodać jeszcze należy, że wszyscy pątnicy 
śpią razem czy to ko biety czy mężczyźni. 
Noc to istne piekło. Co się tam  dzieje to 
trudno opisać. Na całem wzgórzu K alw a­
ryi nie ma ani jednego ustępu. Tysiące 
pątników załatw ia swoje potrzeby n a tu ra l­
ne na wolnem powietrzu zatruw ając przez 
to całą atmosferę.

Telegraf i telefon.
Strejk górników w Galicyi.

Jaworzno, 2 0  sierpnia. W  kopalni wę- 
g la  w Borach pod Jaworznem, należącej 
do Przeworskiego, zastanowili pracę wo- 
zacze (szlepry), skutkiem czego musieli 
przestać pracować i „hajerzyu, ponieważ 
nie miał kto odwozić wykopanego węgla. 
Dnia 17 bm. odwozili hajerzy sami węgle, 
a  dnia 18  bm. podjęli 3 wozaczy znów 
robotę. Tych, którzy nie chcieli podjąć się 
pracy wydalono, trzech z nich o d s t a ­
w i o n o  ż a n d a r m a m i  do granicy.

Przyczyną strejku było to, że P rzew or­
ski obniżył zapłatę o 3 ct. na wózku, tj. 
z 11 ct. na 8  ct. W ywołało to wzburze­
nie u wozaków i w następstwie strejk , 
k tóry trw a dotychczas.

Ekscesy policyantów.
Drohobycz, 20 s ie rpn ia . Zeszłej nocy, 

podczas obchodu u ro d z in  cesarsk ich , 
d z ia ły  się w p ro s t n iesły ch an e  rzeczy . 
C ała z g ra ja  u liczn ików , a n a  ich  czele 
m i e j s c y  p o l i c y a n c i  i p o m p i e ­
r z y ,  pow y b ija li w szystk ie  szy b y  w

oknach , k tó re  zu p e łn ie , lub  słabo  b y ły  
ośw ietlone. W y d a rz y ł  się też  ca ły  sze­
reg  k radzieży  i w łam ań.

Młodoczesi zapowiadają obstrukcyę.
Praga, 20 sierpn ia . U rzędow y  o rg a n  

m łodoczechów  o św iad cza : „Posłow ie
czescy  n ie  m ogą o d stąp ić  od w alki ję ­
zykow ej bez ru m ień ca  w stydu . J e s te ś ­
m y zdan ia , że o d w r ó t  b y łb y  k lę ­
ską. N ie  p rzeczy m y  w cale, że k rzy k i 
i p isk i n ie są  czynnością, w y m ag a ją ­
cą in te lig en cy i. W iem y  je d n a k , że n ie  
zm ienim y tej ta k ty k i ta k  d łu g o , aż 
n i e  o t r z y m a m y  s a t y s f a k c y i  z a  
d z i e ń  17 p a ź d z i e r n i k a  1899“ .

„N arodn i L is ty u ko ń czą : M łodocze- 
si p o p e łn ilib y  sam obójstw o, g d y b y  bez 
u zy sk an ia  sa ty sfak cy i od stąp ili od swej 
ta k ty k i.

Zasłużona chłosta.
Wiedeń, 20 s ie rpn ia . H r. H e n ry k  

C oudenhove w y d ał b roszu rę  p t. „P o­
lity czn e  s tu d y a  o A n stro -W ęg rzech " , 
w  k tó re j zap roponow ał, a b y  języ k iem  
p ośredn iczącym  w A u s try i u s tan o w io ­
no  ję z y k  rosy jsk i. B ro sz u rę  tę , k tó ra  
się n iezw yk le  podobała  Czechom  i 
pansław istom , zak aza ła  c e n z u r a  r o ­
s y j s k a  i n ie  pozw oliła  n a  je j ro z­
szerzan ie  w  p ań stw ie  rosy jsk iem .

Opłaty od paszportów.
W arszawa, 20 s ie rpn ia . U kazem  ca r­

skim  podn iesioną  zo sta ła  w  p a ń s tw ie  
ro sy jsk iem  o p ła ta  od p aszp o rtó w  z a ­
g ra n ic z n y c h  o 5 rb . za  każde p ó łro ­
cze z p rzezn aczen iem  tej dodatkow ej 
sum y  n a  rzecz rosy jsk iego  „C zerw o­
nego  k rzy ża" . (U kaz n ie  w spom ina 
n ic  o K ró lestw ie , g dzie  od p aszportów  
ju ż  p rzed tem  po b ieran o  doda tek  p if- , 
ciorublow y, ta k  że odnośna o p ła ta  w y­
nosiła  p ó łroczn ie  n ie  10 ru b li, ja k  w 
rd zen n e j R osyi, lecz 15. Przyp. Red.).

Groźne chmury na Bałkanie.
Bukareszt, 20 s ie rp n ia . C odzienn ie  

o d b y w ają  się tu  a resz to w an ia  B u łg a ­
ró w  z pow odu zab ic ia  M ichaileanu . 
S ędzia  śledczy  F lo re sc u  n a  sku tek  
bezim iennego  don iesien ia  z n a la z ł w  
podw órzu  a resz tow anego  A leksiew a 
puszkę, zak o p an ą  w  ziem ię, z lis tam i, 
kom p ro m itu jący m i S arafow a, k ie row n i­
k a  k o m ite tu  bułgarsko-m acecłońskiego, 
o raz ze spisem  członków  ko m ite tu , 
zam ieszk a ły ch  w  R u m u n ii.

Bukareszt, 20 sie rp n ia . 4 p u łk i p ie­
cho ty  w y słan e  z o s ta ły  do D obrudży . 
Z ałog i n a  p o g ran iczu  bu łgarsk iem  
w zm ocniono.

O dpow iedzi z Sofii n a  trz y k ro tn e  
n o ty  ru m u ń sk ie  d o tąd  n ie  o trzy m an o . 
R ząd  ru m u ń sk i g roz i zastosow aniem  
w y ją tk o w y ch  p ra w  w obec zam ieszka­
ły c h  tu  B u łgarów .

Wiedeń, 20 sie rp n ia . Z  B u k aresz tu  
donoszą, iż w  okolicach R uszczuku  
(B u łgarya) o d b y w ają  się ćw iczenia  
ochotn ików  m acedońskich  pod  k i e ­
r o w n i c t w e m  b u ł g a r s k i c h  o f i ­
c e r ó w .

Saloniki, 20 sie rp n ia . W  Ip e k  A lbań- 
czycy  zaw iesili w łasn ą  naro d o w ą cho­
rąg iew . K a jm ak am  (n acze ln ik  okręgu) 
tu reck i w obec w zb u rzen ia  ludności
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u m knął. W zb u rzen ie  p o w sta ło  z po ­
w odu pogłosk i, że T u rc y a  u stęp u je  
część A lb an ii B u łg a ro m . D oszło do 
s ta rc ia  z w ojskiem  tu reck iem .

Jedzie, nie jedzie...
Paryż, 20 s ie rpn ia . „ M a tin “ ośw iad­

cza, że w sp raw ie  p rz y ja z d u  ca ra  n ie  
by ło  jeszcze żad n y ch  rokow ań. P rz y ­
ja z d  za leży  od m om entów  n ie p o lity ­
cznych , g d y ż  w łaśn ie  za jśc ia  ch ińsk ie 
u d o w ad n ia ją  serdeczność  stosunków  
francusko-rosy jsk ich .

In n e  d z ienn ik i p rzy p o m in a ją , że k a ­
żdy  w yjazd  ca ra  p o p rzed za ło  z re g u ­
ły  u rzędow e zap rzeczen ie  am basady  
rosy jsk iej.

Mowa ministra Delcasse.
Foix 20 s ie rpn ia . M in is te r sp raw  

zew n ę trzn y ch  D elcasse , k tó ry  tu  p rz y ­
b y ł wt celu b ra n ia  u d z ia łu  w  sesyi 
ra d  g en era ln y ch , m ia ł n a  bankiecie , 
u rząd zo n y m  n a  jeg o  cześć, m ow ę, w 
k tó re j p o ru szy ł w szy stk ie  w ażniejsze 
w y p ad k i dnia.

D elcasse, w y raz iw szy  p rez . L o u b e- 
tow i i rządow i rep u b lik a ń sk ie m u  u- 
zn an ie , ośw iadczy ł, że rz ą d  n ic  ta k ie ­
go n ig d y  n ie  uczyn i, co m ogłoby  za­
kłócić  spokój. R ząd  je s t  jed n ak  p rze ­
k o n an y m , że n a jtrw a lsz y  pokój je s t  
tak i, k tó ry  n ie  za leży  od n iczy je j łaski.

P rzech o d ząc  do p o lity k i z a g ra n i­
cznej, o św iadczy ł m ów ca, że w iele 
z ty c h  k w esty i zosta ło  w  o s ta tn ich  
czasach k o rzy stn ie  d la  F ra n c y i  ro z­
w iązan y ch . Co do sp raw y  chińskiej 
zau w aża  D elcasse, że w y p ad k ó w  ch iń ­
skich n ie  n a leży  z b y tn io  lekcew ażyć 
i rząd y  m uszą tu  p o ro zu m ieć  się co 
do celu sw ego d z ia łan ia  i n ic  tak iego  
n ie  p rzed sięb rać , co m o g ło b y  zakłócić 
spokój. N ajw ażn ie jszem  zadan iem  m o­
ca rs tw  je s t :  uw oln ić  posłów  i s tw o ­
rzy ć  g w aran cy e  trw a łeg o  pokoju . R ząd  
fran cu sk i m a p rzed ew szy stk iem  n a  
oku zgodę m ocarstw  i s tan o w isk a  tego  
w przysz łośc i trzy m ać  się będzie.

Włoska irredenta.
Wiedeń, 20 sie rp n ia . „R eichsw ehr" 

donosi z F iu m e  (R ie k a ) : O głoszono tu  
b o jk o t p rzec iw  kupcom , k tó rz y  u su ­
w a ją  się od m an ife s to w an ia  uczuć  w ło ­
skich.

Wojna w Chinach.
Pekin zdobyty!

Petersburg, 20 s ie rp n ia . D zienn ik  
u rzęd o w y  og łasza  depeszę  ad m ira ła  
A leksejew a z Czifu z d a ty  16 b. m .: 
D n ia  14 s ie rp n ia  w k ro c z y ły  do P e ­
k in u  w ojska nasze  i zw iązkow e po 
całodniow em  b o m b ard o w an iu  i po w y ­
sadzen iu  w  po w ie trze  w sch o d n ie j b ra ­
m y m iasta .

Petersburg, 20 s ie rp n ia . J a k  „G oniec 
rząd o w y “ donosi, w y s ła ł je n e ra ł ro ­
sy jsk i L en iew icz  do m in is tra  w o jny  
n a s tę p u ją c a  depeszę z d a ty  11 b m .: 
„W czoraj 10 bm . za ję ły  w ojska  sp rzy ­
m ierzonych  po  m ałej u ta rczce  siln ie 
u fo rty fikow ane p rzez  C hińczyków  m ia­
sto M a t o u ,  p rz y  czem  1 K o zak  i 1 
Ja p o ń c z y k  odnieśli ra n y . D ziś zo s ta ła

z a ję tą  silna  tw ie rd z a  C z a n g k i u v a n .  
P rz y  rek o g n o sk o w an iu  te re n u  został 
1 K ozak  zab ity . S zp ieg i donoszą, że 
C hińczycy  i b okserzy  są zu p e łn ie  zde­
m oralizow ani, opuszczają  w szędzie swe 
p ozycya  i z n a jd u ją  się w  zupe łne j 
rozsypce. W  C hesin  w ysadziliśm y  w 
p ow ietrze  w ielk i m ag azy n  p rochu . — 
J u tro  m aszeru jem y  n a  tw ierd zę  T un-
C Z U .  ;

Królestwo Polskie wobec zajść 
chińskich

Frankfurt, 20 sierpn ia . „ F ra n k fu rte r-  
Z e itu n g “ d o n osi: W ed le  przepisów , 
m oże byó w  p u łk ach  stacy o n o w an y ch  
w  K ró lestw ie , co n a jw yżej ty lk o  5°/0 
Polaków , re sz tę  P o lak ó w  w y sy ła  rząd  
do środkow ych  g u b e rn ii lu b  n a  K a u ­
kaz. P o n iew aż  obecn ie  w y słano  p rz e ­
w ażnie  te  p u łk i do C hin, zn a jd u je  się 
b ard zo  w iele P o lak ó w  n a  chińskim  
te ren ie  w ojny. O prócz teg o  zm obili­
zow ano w szystk ie  p u łk i strzelców , 
k tó re  s ta ły  d o ty ch czas n ad  g ran icą  
p ru sk ą  i a u s try a c k ą  i w ysłano  p rzez 
O dessę do Chin.

Ja k k o lw ie k  ru ch  h an d lo w y  m iędzy 
K ró lestw em  P o lsk iem  a C hinam i je s t  
n iezn aczn y , to  m im o to oddzia ływ a 
w o jn a  n ie k o rz y s tn ie  n a  tu te jsz y  p rz e ­
m ysł. Z w łaszcza  fab ry k a n c i z Ł odzi 
m ieli w zdłuż kolei syb irsk ie j sw oich 
odbiorców , k tó ry ch  te ra z  strac ili, p o ­
niew aż ru ch  p ry w a tn y  je s t  n a  k o le ­
ja c h  syb irsk ich  u su n ię ty . D ru g im  d o ­
tk liw y m  sku tk iem  w o jn y  je s t  p o d ­
w y ż s z e n i e  c e ł  g r a n i c z n y c h  
n a  ca ły  szereg  a rty k u łó w  handlow ych. 
Z arząd zen ie  to  d o ty k a  do tk liw ie p rze ­
m ysł w K ró les tw ie .

Rosya zajmuje Mandżuryę.
Petersburg, 20 sierpnia. Ministeryum 

wojny otrzymało od generała Grodekowa 
z Chabarowska pod datą 17 bm. następu­
jącą depeszę: „Generał Rennenkampf do­
nosi pod datą 16 bm. z wąwozu Chingun: 
Wąwóz został przez nas po krwawej walce 
zdobyty. Przeciwnik poniósł ciężką klęskę 
przez to, że moje wojsko obeszło go w no­
cy z boków i od tyłu. Straty po naszej 
stronie są jeszcze nie znane. 0  ile wiem 
padło trzech oficerów. Pomiędzy zdobytą 
bronią znajdują się c z t e r y  d z i a ł a  
K r u p p a ,  kalibru 67 mm. Później przej­
dę z kawaleryą do ostatecznego ścigania 
nieprzyjaciela. Oberstlejtnant Arseniew padł 
w bitwie

Warszawa, 20 sierpn ia . Z arząd  ko­
lei Ł ódzk iej w  K ró le s tw ie  o trzy m ał 
p ro p o zy cy ę  sfo rm ow an ia  b ry g a d y  kon- 
duk to rsk ie j z 23 osób, d la  w y p ra w ie ­
n ia  je j n a  kolój S y b e ry jsk ą . B r y g a ­
d a  w  t y c h  d n i a c h  m a  b y ć  w y ­
p r a w i o n a  n a  m i e j s c e .

Konflikt w  dolinie Jangtse. 
Londyn, 20 s ie rp n ia . B iu ro  R e u te ra  

donosi z W a s z y n g to n u : A dm irałow ie 
m ocarstw , zas tąp io n y ch  w  S h anghai, 
postanow ili w spóln ie  p o stępow ać  p rzy  
p iln o w an iu  flo ty  ch ińsk iej i n ie  dopu­
ścić, b y  an g ie lsk i ad m ira ł sam  te n  n a d ­
zór w ykonyw ał.

Shanghai, 19 sie rp n ia . F ra n c u z i czy­
n ią  p rzy g o to w an ia , ab y  w ysadzić  tu

n a  ląd  150 żo łn ie rzy  francusk ich . A n ­
g licy , dow iedziaw szy  się o tem , roz­
poczęli sp ieszn ie  w ysadzać  sw oje w oj­
sko n a  lad.o

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
W  poniedziałek dnia 20 sierpnia o godzinie 7 

wieczór w lokalu Związku stowarzyszeń 
robotniczych przy ul. Floryańskiej odbędzie się 
Zgromadzenie robotników stolarskich.

Porady prawnej w sprawach przemysłowych, 
służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 

zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, ul. Flo- 
ryańska 49, codziennie od godz. 12‘/2 do godz. 
2 popołudniu.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skał­
ce) grób Skargi (w kościele św. Piotra) oraz 
skarbiec kościoła N. Panny Maryi oglądać 
można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Zjed. Towa­
rzystwa Przyj. Sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godz. 1.1—4, prócz po­
niedziałków. Wstęp w niedziele ló ot., w dnie 
powszednie 30 ct.

D o m  M a t e j k i ,  ul. Floryańska 41, zwie­
dzać można w niedziele, święta i czwartki od 
godz. 10 do 1 przed południem za opłatą 40 
helerów — w soboty od godz. 10 do 1 za opłatą 
1 korony. W inne dnie i w innych porach za 
zgłoszeniem się do kustosza i wpisaniem do 
„księgi darów“ 2 koron przynajmniej od osoby.

G a b i n e t  G e o l o g i c z n y  Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I  
piętrze otwarty w każdą niedzielę od godz. 
9— 1 w południe.

M u z e u m  X X. C z a r t o r y s k i c h  otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9—1 popołudniu o ile w te dnie nie przypadają 
święta. Szkoły, pensyonaty i instytucye, prag­
nące zwiedzić Muzeum zbiorowo, w dnie te nie 
mogą być do zwiedzenia dopuszczone, ale zgło­
sić się winny do dyrekcyi, która inny dzień 
odpowiedni w tym celu oznaczy.

G a b i n e t  Z o o l o g i c z n y  Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I  
piętrze otwarty w każdą sobotę i niedzielę od 
godz. 11— 1 w południe.
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H. DATTNERA ^
B iuro  p ie rw szo rzęd n y ch  kopalń  w ęg la  

kam iennego i w y ro b ó w  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w ow ie  d o sta w a  dó domu-

W c 7 p ! !# ! P  I n e t t /  gdziekolwiek zasta­
w i O fc C I I ł lC  i U o  j  wionę wykupujemy,

dopłacamy do pełnej wartości kursowej 
i te same losy odsprzedajemy na małe 

raty miesięczne. Ciągnienie we wrześniu: Losy 
węg. czerwonego krzyża (na raty kor. 24‘—). 
Losy bazylika (na raty kor. 15‘50). Losy serb­
skie (na raty kor. 12"—-). Prawi gry po złoże­
niu pierwszej raty (począwszy od kor. 2-— 
miesięcznie).

Dom bankowy i kantor wymiany

WIKTOR CHAJES i Sp., -
   =  Lwów, Sykstuska I. 8.

Kupno i sprzedaż efektów, losów i monet. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotną 

pocztą. 127

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 401).


